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Listy należy adresować do Redakoyi „Naprzodu* 
Kraków, ul. Basztowa, a prenumeratę, zamó- 


wienia i reklamacye do Administracyi „Nar 
przodu“, Kraków, ul. Sławkowska 29. 


Reklamacye otwarte są wolne od opłaty 
pocztowej. 


Numer pojedynczy 8 halerzy. 
Numer poniedziałkowy 4 halerze. 


Prenumerata wynosi: 


Organ polskiej partyl socyalno-iemokratycznej 


Wychodzi codziennie o godz. 71/3 rano, a w po- 
niedziałki i dni poświąteczne e godz. 10 rane, 
Do nabycia w Administracyi ul. Sławkowska 29, 
w filii uł. Poselska 15, 
oraz we wszystkich biurach dzienników. 
Ogłoszenia przyjmuje Dział inseratowy: ulica 
Poselska 15, oraz biura ogłoszeń i dzienników: 
St. Sokołowski we Lwowie, Pasaż Hausmanna; 
Haasenstein & Vogler w Wiedniu, Berlinie, 
Wrocławiu i Hamburgu; M. Opelik, R. Mosse 
i M. Dukes w Wiedniu; C. Adam w Paryżu, 
rue de la Varenne 38, 
Listy w sprawie inseratów i należytości za ogło- 
szenia adresować należy: Dział inseratowy 
„Naprzodu*, Kraków, Poselska 15. 


W Krakowie (bez odsyłki): miesięcznie 1 korona 60 hal., kwartalnie 4 kor. 


50 hal., recznie 18 kor. — Za dostawę do domu dopłaca się miesięcznie 40 hal. — W Austryi: 

miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., rocznie 24 kor. — W Niemczech: kwartalnie 7 marck. — 

W innych krajach kwartalnie 10 franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hał. — Dla robotni- 
ków w Krakowie i Podgórzu tygodniowa prenumerata 40 kal. 
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$! Ogłoszenia (inseraty) kosztują od miejsca wiersza jed 
raz po 20 halerzy, następny po 10 halerzy. — Nadesłane od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 hal. 


noszpaltowego drobnym drukiem (petitem) za pierwszy 


za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 hal. od wiersza za każdy raz. — Załączniki (prospekty 


dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość należy naprzód nadesłać. 


j 
| it. d.) przyjmuje się za cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy 
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Zjazd radykałów ruskich. 


Lwów, 23 listopada. 

W jednej z sal domu „Proświty* obradował 
tu w sobotę i niedzielę zjazd radykałów ruskich, 
na który przybyło około 60 delegatów z nastę- 
pających powiatów: Stanisławów, Kołomyja, Tar- 
nopol, Buczacz, Bóbrka, Żółkiew, Sokal, Kałusz, 
Śniatyn, Kossów, Brzeżany, Trembowla, Roha- 
tyn, Bohorodczany, Tłumacz, Gródek i Lwów. 

Obradom przewodniczyli: koncypient adweka- 
cki dr Lew Baczyński i Koroluk, a sekre- 
tarzował p. Czerkus (powiat Skałat). Porządek 
obrad brzmiał: 1. Sprawozdanie ze stanu ruchu. 
2. Sytnacya polityczna. 3. Stosunek do partyi 
socyalno-demokratycznej. 4. Sprawa komasacyi 
gruntów. 5. Wydawnictwa. 6. Fundusz partyj- 
ny. 7. Jubilensz literackiej i społecznej pracy 
Michajła Pawlika. 

W przedłożonem ogólnem sprawozdaniu skon- 
statowano, że organ partyi „Chłopska prawda“ 
rozchodzi się zaledwie w 1500 egzemplarzach; 
organizacya rozporządza trzema stowarzyszenia- 
mi politycznemi, a to w okręgach: Kołomyja i 
Stanisławów („Narodnaja Wola*) i Tłamacz („Na- 
rodnij Postup*), zakłada obecnie stowarzyszenia 
oświaty ludowej i Narodne spółki. 

W sprawozdaniach pojedynczych delegatów 
przebijała się nuta pesymizmu i zwątpienia ogól- 
nego, a prawie żaden z nich nie mógł się po- 
pisać czy to wydatniejszą pracą, czy to doda- 
tnim rezultatem pracy agitacyjnej lub organiza- 
cyjnej radykałów ruskich. 

W sprawie sytuacyi politycznej uchwalono: 
Secesyę ruskich posłów z sejmu uważa się za 
konieczną i wynikłą z stosunków sejmowych, 
wyraża Bię ubolewanie wice marszałkowi hr. Sze- 
ptyckiemu za to, że nie złożył urzędu wice-mar- 
szałka. Wkońcu wyraża się pogardę tym trzem 
posłom ruskim, którzy się nie przyłączyli do se- 
cesyi i odmawia się im prawa zwania się przed- 
stawicielami ruskiego ludu. 

Postępowanie ruskiej młodzieży akademickiej 
na uniwersytecie uznaje się za zupełnie uspra- 
wiedliwioną odpowiedź na prowokacyę uniwer- 
sytetn. 

Sprawa stosunku do socyalnej demokracyi wy- 


| wołała dłuższą dyskusyę, wśród której wyłonił 


się też wniosek zupełnego rozwiązania ruskiej 
partyi radykalnej i zlania się z ruską partyą 
aocyalno-demokratyczną. Wkońcu wybrano dla 
załatwienia tej sprawy osobną komisyę, w skład 
której wchodzili delegaci: dr Makuch, M. Ło- 
ziński, dr Baczyński, Dumka (chłop-poeta), La- 
wruk, Koroluk i dr Kunciów. Na wniosek tej 
komisyi uchwalono partyi radykalnej nie roz- 
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wiązać, tylko dalej utrzymywać przyjazny sto- 


sunek z partyą socyalno-demokratyczną i przy 


wyborach razem z nią współdziałać. 

Sprawę komasacyi gruntów referował dr Lew 
Baczyński. Po dysknsyi, w której zabierali 
głos delegaci Dumka, Harmatij, Koroluk i inni, 
uchwalono, by sprawę tę rozpatrywano na po- 
wiatowych i wiejskich naradach i polecono wy- 
czekiwać rezultatu komasacyi, jaką prowadzi je- 
dno z ruskich towarzystw w Chiszewiczy, powiat 
Rudki. 

Przy tym punkcie uchwalono rezolucyę prote- 
stującą przeciw biurom pośrednictwa pracy i wy- 
powiedziano Żądanie, by w drodze ustawowej 
zastrzedz tę czynność prywatnym stowarzysze- 
niom ekonomicznym. 

Wniosek delegata z powiatu husiatyńskiego, 
by na wypadek wybuchnięcia strejków rolnych 
w przyszłym roku, wysłać delegatów do zacho- 
dniej Galicyi celem porozumienia się z Mazurami, 
odstąpiono głównemu zarządowi do załatwienia i 
możliwego uwzględnienia. 

Po referacie delegata Michała Łozińskiego u- 
chwalił zjaad w przyszłym roku obchodzić uro- 
czyście jubileusz 30-letniej literackiej i społecznej 
pracy jednego ze starszych przywódców ruskiej 
partyi radykalnej, zamieszkałego we Lwowie, 
Michała Pawlika. 

W sprawie wydawnictw uchwalono wydawni- 
ctwo organu partyjnego „Chłopska Prawda“ prze- 
nieść z dniem 1 stycznia 1904 do Lwowa (obe- 
cnie wychodzi w Kołomyi) i wydawać nieperyo- 
dyczne broszurki dła szerzenia oświaty wśród 
ruskiego włościaństwa. 

Po załatwieniu sprawy funduszów partyjnych 
wybrano główny zarząd, w skład którego wcho- 
dzą: dr Baczyński, dr Makuch, dr Olejnik, Ła- 
wrok, Kowalczuk, Dumka, Białoskórski, Koroluk 
i Martowicz. 

Na tem zakończono obrady. 
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Proces Breitera przeciw Danilukowi, 


Czytamy w 
uwagi: 

„Tendencyjność sprawozdań z toczą- 
cego się procesu prasowego, podawanych w nie- 
których pismach z jaskrawem  pogwałceniem 
prawdy na korzyść posła Breitera, zwraca po- 
wszechną uwagę. Ze stanowiska jednak publi- 
cznego wolno nam pominąć milezeniem, że taką 
metodę uprawia jakieś tam pisemko brukowe, 
lub nawet urzędowa „Gazeta lwowska“, ale nie 
wołno nam przemilezeć faktu, że się ją narzu- 
ca krakowskim pismom, które niezawodnie 
chciałyby rzecz uczciwie i bezstronnie traktować, 


„Słowie polskiem* następujące 


a narzuca się pod półurzędową firmą c. k. biu- 
ra korespondencyjnego. Wystarczy przej- 
rzeć n. p. telegramy tego biura z soboty. Ze- 
znania p. Breiterowej zajmują tam 67 wierszy 
druku, natomiast zeznania trzech innych świad- 
ków, między niemi tak doniosłe jak inż. Mokłow- 
skiego i dra Diamanda tylko 33 wierszy razem, 
dlatego, że były to zeznania na niekorzyść p. 
Breitera*... 
teg ž * 

Z zeznań tow. Mokłowskiego przytaczamy 
jeszcze następujące charakterystyczne szczegóły: 

Dr Tenner: Czy każdy napad, wymierzony 
przeciw panu lub Hudecowi, koniecznie trzeba 
kłaść na karb kandydata, a nie na karb zbytniej 
gorliwości zwolenników ? 

Świadek: Taka gorliwość była we Lwowie 
wyjątkową. Porównaćby ją można z gwałtem 
zwołenników ks. Stojałowskiego, z którym jednak 
p. Breitera porównywać nie meżna, bo ks. Sto- 
jałowski reprezentuje, bądź co bądź, pewną ideę 
polityczną i chłopi są do niego rzeczywiście 
przywiązani, a p. Breiter niczego nie reprezen- 
tuje i głosy kupuje za pieniądze. 

Dr Tenner: Czy jednak uczciwość dozwala, 
aby te wszystkie ataki przypisywać p. Breite- 
rowi ? 

Swiadek: W każdym razie odbyły się one 
przynajmniej za jego milezącem przyzwoleniem, 
dojrzały w zdemoralizowanej atmosferze, otacza- 
jącej p. Breitera. 

Dr Tenner: Niech pan jednak spojrzy na 
generałów tej armii, na Switajłę, Przyjemskiego, 
Wiśniewskiego — czyż dla nich potrzeba było 
aż takiej atmosfery ? 

Swiadek: Przyjemski, póki był w partyi 
socyalno-demokratycznej był uczciwy; jedną z 
największych krzywd, jakie nam p. Breiter wy- 
rządził, było przekupienie tego człowieka. 

Dr Tenner: Ale Przyjemski jeszcze przed 
wyborami dopuścił się obrazy majestatu i religii. 

Swiadek: Zbrodnia obrazy majestatu, po- 
pełniona przez człowieka prostego, nie czyni 
ujmy na honorze; on mógł nie trzymać języka 
na uwięzi, ale poza tem wszystkiem był uczci- | 
wym i kierował się rzeczywistemi przekonaniami. | 

Breiter: Czy socyaliści nie wpadli do me- ' 
go lokalu wyborczego przy ul. Kopernika? I cze- 
go tam chcieli ? 

Swiadek: Chcieliśmy przyjść, by usłyszeć, 
jakie są pańskie przekonania polityczne. 

Breiter: I przyszliście na czele bandy 30 
do 40 ludzi? 

Swiadek: Po to, żeby wysłuchać pańskiej 
mowy, bo pan ogłosił zgromadzenie poufne. 

Breiter: Miał pan zaproszenie ? 


WALKA REWOLUCYJNA 


POD ZABOREM ROSYJSKIM, 


Wrażenia i fakty z ostatnich lat dziesięciu. 
47) a —— - 

W istocie spostrzegł z okna oczekującego 
go towarzysza, lecz niedaleko od niego doj- 
rzał też znanego mu z poprzednich podróży 
szpiela. Postanowił więc skontrolować zacho- 
wanie się szpiela i przekonać się, czy nie 
stoi on przypadkiem dla towarzysza na pe- 
ronie. Gdy zatem pociąg stanął, wyskoczył 
zeń bez bibuły, chcąc zobaczyć, co będą ro- 
bili obserwowani przezeń ludzie. Po chwili 
przekonał się, że obawy jego były mylnemi. 
Oczekujący go towarzysz szedł w kierunku 
lokomotywy, gdyż spostrzegł komiwejażera 
w oknie pierwszego wagonu, a szpieel po- 
biegł lustrować pociąg w jego ogonie. Uspo- 
kojony komiwojażer wraca do wagonu po 
Swój bagaż i proszę sobie wyobrazić jego 
Przestrach i zdziwienie, gdy go na miejscu 
nie znajduje. 

Rozpytuje sąsiadów i dowiaduje się, że 
Przed chwilą wszedł do wagonu jakiś czło- 
Wiek i zabrał pakunek, jak własny. Sąsiedzi 
Z ciekawości rozpytują, czy to nie złodziej, 
cheą iść do žandarma kolejowego, opisują 
cechy zewnętrzne człowieka, który zabrał 
rzeczy. Nasz komiwojażer był w ogromnym 

łopocie. Bibuły szkoda, lecz zarazem niepo- 

ohna odszukiwać złodzieja. Żandarm otwo- 
Tzy walizkę, znajdzie tam bibułę — i oprócz 
tbuły zginie i człowiek. Ndprędce więc uspo- 


Swiadek: Nie. 


Breiter: Czy pan wie, że to jest gwałt pu- 
bliczny ? 


Swiadek: Proszę mnie o to oskarżyć, 


Potem przewodniczący wypytywał jeszcze świad- 
ka o napad, który miano urządzić na tow. Da- 
szyńskiego, Hadeca i innych, po chytrem odwie- 
zieniu ich z dworca na plac św. Jura. Swiadek 
wie tylko tyle, że zdziwił się bardzo, gdy na 
dworcu wśród wykrzykujących: „vivat Daszyń- 
ski* ujrzał zwolenników Breitera. Daszyńskiego 
sprowadzono do akcyi wyborczej, licząc na jego 
popularność, jako na ostatni atut. Opowiada 
wkońcu Mokłowski, że poza Lwowem wszędzie 
od szynkarzy słyszał, że Breiter agituje rozpa- 
jając lad. Twierdzi, że partya socyalistyczna nie 
posługuje się takimi środkami. 

Dr Tenner: Ale partya płaciła swym agita- 
torom ? 

Swiadek: Tylko koszta podróży bez dyet. 
W wielu wypadkach towarzysze pracowali za 
darmo. Kiełbas — dodaje żartobliwie — nie spro- 
wadzaliśmy tak, jak to czynił Breiter. 

Dr Tenner: Czy nie zdarza się często, ża 
wyborcy bawią sie, a potem kandydatowi pod- 
suwa się rachunek ? 

Swiadek: W naszem stronnictwie niema tego, 


Zeznania te wywarły wielkie wrażenie, jak ró- 
wnież zeznania tow. dra Diamanda, który dał 
tak wyborną charakterystykę Breitera, że przy- 
toczymy ją tu obszerniej: 


Dr. Diamand: O planach, zamiarach i wska- 
zówkach bezpośrednich wiadomości mieć nie mo- 
gę i nie znam. Mogę jednak powiedzieć, żeśmy 
wszyscy byli przygotowani, że każdej chwili nas 
obiją. Zaraz z początku wałki wyborczej jeden 
z robotników przyszedł na komitet i oświadczył 
nam: W tym roku nie będą to wybory, ale wal- 
ka na Życie i śmierć. Z tamtej strony otaczano 
się bowiem jednostkami, które zupełnie zerwały 
ze społeczeństwem. W samem centrum zapasów 
stał Mokłowski, który dał ogromne dowody altrui- 
zmu; albowiem mandat z V kuryi jemu się wła- 
śnie należał. Mimo to rzucił się z całą energią 
w wir walki wyborczej i agitował z narażeniem 
Życia za Hudecem. My w Breiterze nie widzie- 
liśmy przeciwnika politycznego, albowiem nie re- 
prezentuje on żadnej myśli i żadnej zasady po- 
litycznej. Jaka myśl? jaka zasada kierowały nim 
w tej walce wyborczej? U zwolenników jego za- 
decydowała wyłącznie sposobność zarobkowania 
pieniędzy. Nie uważa za wykluczone, że napad 
na Mokłowskiego był planowany wobec ogromne- 
go roznamiętnienia, jakie panowało. 


koił sąsiadów twierdzeniem, że z opisu po- 
znaje znajomego, z którym jechał i który 
prawdopodobnie czeka go na peronie. Publi- 
czność uspokoiła się, a nasz niefortunny ko- 
miwojażer zdetonowany wyszedł z wagonu, 
by opowiedzieć swą przygodę towarzyszowi. 


Zdarzają się też inne przygody kolejowe. 
Wybieram z pomiędzy słyszanych dwie dosyć 
charakterystyczne. 

Jeden z towarzyszów wiózł w ciężkiej wa- 
lizce bibułę. Był wściekle głodny, więc na 
większej stacyi wyskoczył, by przegryźć co- 
kolwiek w restauracyi stacyjnej. Nieszczęście 
chciało, że pociąg z powodu opóźnienia stał 
na stacyach krócej, niż mu wypadało według 
rozkładu jazdy. Nasz towarzysz zagapił się 
i opuścił porę wsiadania — pociąg ruszył 


bez niego, uwożąc walizkę z bibułą. Nie długo , 
myśląc, komiwojażer zadepeszował, by rzeczy ' 


jego zatrzymano do następnego pociągu. Opi- 
sał zewnętrzne cechy walizki, miejsce, przez 
siebie zajmowane w wagonie, liczył więc na 
to, że mu wydadzą walizkę bez kłopotu i pro- 
testu. Przed odjazdem otrzymał depeszę, że 
rzeczy jego zatrzymano o kilka stacyj dalej 
i są u żandarma. 


Uspokojony przybywa wreszcie na ozna- 
czoną w depeszy stacyę i zwraca się do żan- 
darma kolejowego, żądając zwrotu swej wa- 
lizki. Żandarm pokazuje mu walizkę, którą 
nasz towarzysz uznał za swoją, lecz oznaj- 
mia, że w takich wypadkach prawo mu na- 
kazuje zażądać od pasażera opisu rzeczy, 
znajdujących się w walizce, którą może wy- 
dać dopiero wówczas, gdy się przekona, że 


w istocie w walizce znajdują się wskazane 
przez pasażera rzeczy. 

Nasz towarzysz zaczął się śmiać z tych 
wywodów żandarma, dowodząc, że przecie 
nikt inny, jak właściciel, nie depeszował o 
zatrzymanie walizki i na dowód pokazał 
kwit urzędu telegraficznego. Żandarm jednak 
nie dawał się przekonać i nastawał, by to- 
j warzysz wymienił rzeczy, znajdujące się w wa- 
'lizce i otworzył ją przy nim. Zakłopotanie 
biednego komiwojażera wzrastało. Zaczął niby 
szukać w kieszeniach kluczyka od walizki, 
wymieniając nieistniejące wcale rzeczy. Tym- 
czasem zbliżał się czas odjazdu i wreszcie 
żandarmowi dokuczyło to oczekiwanie; zapi- 
sał więc tylko nazwisko i adres naszego to- 
warzysza — naturalnie zmyślone — i oddał 
mu walizkę, nie otwierając jej wcale. 

O innej przygodzie, z nieco bardziej tra- 
gicznym skutkiem, opowiadano mi niedawno. 

Towarzysz wiózł odezwy z aresztowanej 
przed paru miesiącami drukareńki w Brze- 
ściu. Siadł do wagonu wieczorem, a że przed- 
tem parę nocy nie dosypiał. w podróżach i 
znalazł odpowiednie miejsce, położył się na 
ławce i wkrótce zasnął ,zostawiwszy zawiniątko 
z odezwami na siatce dla bagażu ręcznego. 
Wypadkowo jakiś kupiec, który miał jechać ; 
tym samym pociągiem i wniósł swój pakunek ! 
do wagonu, dla jakichś powodów został na! 
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bne do bagażu owego kupca, czy też nie do- 
szukawszy się właściciela ząwiniątka, bo nasz 
towarzysz spał w najlepsze, konduktor przy- 
puszczał, że pakunek bez właściciela jest po- 
szukiwanym przez kupca bagażem — dosyć, 
że zawiniątko z odezwami zabrano i odesłano 
na stacyę, oznaczoną przez kupca. Nasz to- 
warzysz, gdy się obudził, odezw już nie zna- 
lazł i gorzko sobie wyrzucał, że nie wziął 
zawiniątka pod głowę. Sądził, że rzeczy mu 
skradziono. 

Wkrótce jednak okazało się, że z powodu 
tych odezw wynikła cała awantura. Kupiec 
zgłosił się na stacyę po zapomniane rzeczy, 
lecz tam aresztowano go natychmiast — za- 
winiątko zwróciło uwagę żandarma, który 
zrewidował zawartość bagażu i znalazł tam 
nielegalne druki. Biedny kupiec, jak mi opo- 
wiadano, siedział parę tygodni w więzieniu, 
nim się cała sprawa wyjaśniła i znaleziono 
właściwe rzeczy, zapomniane przez niego 
w wagonie. Rzeczywistego właściciela zawi- 
niątka z odezwami —— towarzysza, który za- 
snął w wagonie, nie odszukano. 

Do kłopotów komiwojażerskich należy też 
pomiędzy innemi staranie się o odpowiednie 
opakowanie przewożonej bibuły. W jednym 
wypadku, gdy się zajeżdża do domu inteli- 
gencko-burżuazyjnego, trzeba mieć porządne, 
dobrze wyglądające walizki, sak wojaży i tym 


stacyi, zapominając o swych rzeczach. Depe- | podobne rzeczy. W innym, gdy się ma zajść 


szował więc, by jego bagaż ręczny zatrzy- 
mano. 

Wskutek depeszy konduktorowie szukali 
zapomnianego pakunku w wagonach. Czy za- 
winiątko z odezwami było zewnętrznie podo- ` 


do proletaryackiego mieszkanka, takie wła- 
śnie porządne podróżne necessery zwracają 
niepotrzebnie uwagę. Oprócz tego przewozi 
się bibułę w rozmaitych ilościach. Jak nie- 
podobna wieźć dużo bibuły w małym koszyku, 


2 


Breiter: Czy pamięta pan, jak kandydowa- 
łom w r. 1897? 

Diamand: Ja tego nie uważałem za kandy- 
dowanie. (Wesołość na sali). 

Breiter: Kiedy wówczas chciałem oddać swój 
głos, tłum socyalistów napadł na mnie na rynku 
i chciał mi głowę rozbić, tak, że się musiałem 
schronić na Wałową ulicę? 

Diamand: Kandydatura pańska była humo- 
rystyczną, a kandydat taki jest prześladowany 
przez efekt, jaki taka kandydatura wywołuje. 
Gdyby pan był spokojnie pozostał w domu ze 
swoją kandydaturą, byłby się panem nikt nie in- 
teresował. My w walce naszej zawsze i wszę- 
dzie uważamy na czystość środków, jakich uży- 
wamy i żaden z nas nie szedłby tą drogą najo- 
sobistszej i najnieczystszej walki. 

Dr. Tenner zapytuje potem świadka, czy wie 
coś o piśmie, które p. Daniluk rozdał wszystkim 
posłom parlamentu, piśmie pełnem obelg i zarzu- 
tów przeciw p. Breiterowi. Swiadek odpowiada, 
że tak, a gdy to pismo odczytano, zanważa, że 
razi w niem przedewszystkiem ton prostacki, ce- 
chujący szkołę „Monitora*, w której się wycho- 
wał i Daniluk. 

Dr. Zipper: Pan znał Breitera z czasów uni- 
wersyteckich; czy uważa go pan za człowieka 
zdolnego do namawiania do zamachów? 

Przewodniczący zaznacza, że świadek nie może 
wydawać co do tego swej opinii, lecz przytoczyć 
fakta, z którychby można coś wywnioskować. 

Dr. Diamand charakteryzuje przeszłość poli- 
tyczną Breitera. Breiter na uniwersytecie rady- 
kalizował tylko, to znaczy, okazywał skłonność 
do radykalnego wyrażania się o rozmaitych kwe- 
styach, ale zasad jakichś, co do nowego ustroju 
społecznego, co do życia publicznego, nigdy nie 
miał. Trzymał się zawsze na uboczu od wszy- 
stkich stronnictw politycznych, że jednak był 
ambitnym i chciał odegrać rolę, poszedł inną dro- 
gą. Chciał kupić pisemko radykalne „Trybunę* 
i prosił socyalistów, by mu byli pomocni w ukła 
daniu programu. Spowodowa! następnie rozłam w 
organizacyi, stworzył t. zw. partyę „niezawi- 
słych*, niezawisłych od rozumu i od socyalizmu; 
wciągnął doń kilkadziesiąt najmniej inteligen- 
tnych jednostek i zaczął działać na własną rę- 
kę i to w sposób dla świadka niezrozumiały. 
Zwalczał hasło powszechnego prawa wyborczego, 
zarzucił akcyę polityczną zupełnie, lecz gdy so- 
cyaliści wywalczyli V kuryę, sięgnął po mandat. 
Wtedy ukazał się i „Monitor“, który opozycyi 
zaszkodził, jak żadne pismo w kraju, bo nie 
przebierając w osobach, na które napadał, pisząc 
bez żadnego planu, rzucając się często na ludzi 
uczciwych, ułatwiał egzystencyę nieuczciwym. 
Przez taką taktykę „Monitora“ każda inna opo- 
zycya z góry już została w oczach ogółu zdy- 
akredytowaną. Nie miał oparcia na Żadnej orga- 
nizacyi, nie miał żadnego stronnictwa polityczne- 
go, nie miał żadnych osobistych zwolenników, 
wobec czego nie mógł kroczyć inną drogą w za- 
chciance zaspokojenia swojej osobistej ambicyi, 
nie mógł walczyć innymi środkami jak tylko ter- 
rorem. 

(Telefonem). 

Lwów, 24 listopada. Po przesłuchaniu, jako 
„Świadka* odpowiedzialnego redaktora „Monito- 
ra Władysława Matkowskiego, tudzież świadka 
Teichingera właściciela szynku „pod Schlikiem*, 
przesłuchano tow. Józefa Hudeca, dyrektora 
Kasy chorych. Podaje, że w dniu, kiedy poseł 
Daszyński przybył do Lwowa i kiedy miał być 
urządzony na niego napad, świadek był na zgro- 
madzeniu w Dawidowie. Po stronie Breitera by- 
ła banda uzbrojona w pałki i grożąca przeciwni- 
kom Breitera i wyzywając najobelżywszymi wy- 
razami propagowała w ten sposób kandydaturę 
Breitera. Następnie opowiada o napadzie na je- 
go osobę w ulicy Franciszkańskiej. Gdy wysiadł 


Kraków, środa 


z tramwaju i postąpił kilka kroków, zobaczył 
grupę ludzi uzbrojonych w żółte pałki. Z począ- 
tku go nie zaaważono, później zaczęto za nim 
rzucać kamieniami tak, że musiał spiesznie ucho- 
dzić w stronę „Gwiazdy*. O tem, aby go miano 
zamordować i na jego głowę nałożyć cenę 2000 
złr. świadek nic nie wie. Dalej opowiada tow. 
Hudec, że stronnicy Breitera napadali jnż na 
niego, jak n. p. w Malechowie, w Szczercu. 
, Na pytanie dra Tennera, przyznaje osk. 
Owikliński, że jest prawdą to, co powiedział 
świadek Diamand, że ÓĆwikliński był tym za- 
ufanym Breitera, który miał zasztyletować 
Hudeca i otrzymać 2.000 złr. 

Na zapytanie przewodniczącego odpowiada 
Ówikliński, że cały komitet wyborczy był tylko 
dla oka, byłem tam ja, Świtajło i jeszcze ktoś. 
Pewnego dnia wyszliśmy z tego komitetu o go- 
gdzinie 1 w nocy i gdyśmy szli spać na ulicę 
Sykstuską 1. 50, gdzie miałem mieszkanie u ojca 
p. Breitera, zaraz za głównem wejściem do pocz- 
ty, rzekł do mnie Ernest Breiter, wziąwszy mnie 
za rękę: 

„Będę ci wdzięczny do zgonu, gdy 
się postarasz o uprzątnięcie Hudeca, 
gdyż dopóki się krew'nie poleje, to nie bę- 
dzie spokoju, musi być jakiś odstraszający przy- 
kład, aby partya socyalno-demokratyczna nie 
znęcała się nademną. Połóżcie wy Hudeca; 
masz tu laskę ze sztyletem“. 

Jak nasi ludzie ścisną Hudeca gromadnie, to 
weźcie go sztyletem pod lewą łopatkę. 
Nikt tego widzieć nie będzie, to jest dobry 
sztylet, co drzwi przebija. Jak się uda, to 
ojciec da 2000 złr.*. 

Świadek zdrętwiał na to, nie miał bowiem su- 
mienia niewinnego człowieka mordować. Całą noc 
udawał, że go zęby bolą, obawiał się zasnąć, 
myśląc, że Breiter, chcąc się pozbyć świadka 
swego morderczego planu, jego teraz zamorduje. 
Nad ranem wstał Breiter i umywszy się, przy- 
Bzedł do niego z ręcznikiem i poklepał go po 
ramieniu i rzekł: „Sprawa się uda, miałem sen, 
widziałem Hudeca zbroczonego krwią*. Na to od- 
powiedział Ówikliński: „i ja miałem sen, wi- 
działem, żeśmy obaj siedzieli w Brygidkach*. 
Breiter na to odpowiedział: „Człowieku, co mó- 
wisz, opamiętaj się, gdyby nawet przyszło na to, 
to ze względów politycznych dostaniesz rok za 
zabójstwo, ale w zamian grube pieniądze*. W pół 
godziny po odejściu Ernesta Breitera przyszedł 
p. Władysław Breiter i wręczając mi laskę 
rzekł tylko tyle: „dwa tysiące guldenów“. 
Potem wyszedł. Laskę postawiłem w kącie. Wy- 
szedłszy z domu spotkałem się z p. Zarańskim i 
p. Przyjemskim i prosiłem ich, aby dali spokój 
Hudecowi. Dopiero na drugi dzień przyszedłem 
do domu i laskę tę oddałem napowrót p. Wła- 
dysławowi Breiterowi, który obrócił się i wy- 
szedł. Później jednak żyliśmy jeszcze z p. Brei- 
terem, ponieważ on miał moje papiery. 

Przesłuchani zostali następnie świadkowie: 
Przyjemski, Koza, dalej Władysław i Wilibald 
Breiterowie, tudzież ich ojciec Wacław. 

Przyjemski, członek partyi Breitera, ze- 
znaje, iż oskarżony Ćwikliński mówił mu, iż 
Breiter kazał mu (ÓĆwiklińskiemu) zasztyleto- 
wać Hudeca. Świadkowi dał Breiter laskę 
z toporkiem, z poleceniem, by „dał po gło- 
wie Hudecowi*; dostał też od Breitera bo- 
kser, aby go użył na dra Roińskiego. 

Świadek Koza, zaprzysiężony, podaje, że gdy 
raz był u Breitera słyszał, jak Ówikliński rzekł 
do Wł. Breitera: „Nie chcę sztyletować Hudeca, 
nie chcę 2.000 złr. Pańską laskę z sztyletem 
należałoby oddać prokuratoryi*. Przy tem było je- 
szcze dwóch ludzi. 

O godzinie 3 odroczono rozprawę do jutra 
9 rano. 


tak zarówno unikać należy przewożenia nie- 
wielkiej ilości druków w dużych pudłach 
i walizach. 

Zdawałoby się, nic łatwiejszego! Dosyć jest 
mieć asortyment waliz, koszów, pasów rze- 
miennych, by odpowiednio do potrzeby wy- 
brać zeń należyte opakowanie. W istocie zaś 
nie tak łatwo to urządzić. Zajeżdża naprzy- 
kład koimiwojażer do przygotowanego dla 
niego mieszkania. Oprócz tego interesu ma 
on do załatwienia jeszcze inne — musi się 
z tym lub owym towarzyszem zobaczyć w in- 
nym punkcie, musi zjeść obiad, powinien się 
zastosować do warunków zajazdu, które to 
warunki często nie pozwalają na odebranie 
natychmiastowe przywiezionej walizki, albo 
na zjawianie się powtórne w mieszkaniu za- 
jazdowem. Nieraz z zajazdu bibuła nie może 
być wyekspedyowaną do składu odrazu, a ko- 
miwojażer musi śpieszyć do pociągu, by zdą- 
żyć na następną randkę. I oto w rezultacie 
asortyment już jest zepsuty, ta lub owa rzecz 
„posiana*, jak się mówi w technicznym ję- 
zyku komiwojażerów. 

Takie wypadki zdarzają się na każdym 
kroku, a że wyjazdy z bibułą są częste, więc 
biedni komiwojażerowie są w wiecznej po- 
goni za walizkami, koszykami, paskami. Pie- 
niędzy często brak na drogę lub jedzenie, 
więc kłopot jeszcze bardziej się zwiększa 
i komiwojażerowie często pożyczają u tego 
lub owego znajomego odpowiednią walizkę 
lub koszyk i wówczas oprócz innych intere- 
sów, leżących na ich głowie, powstaje nowy: 
odebranie i odwiezienie pożyczonej na czas 
pewien walizki. 


W dodatku, jeśli sobie czytelnik przypo- 
mni to, com mówił o trzecim pasie pograni- 
cznym, zrozumie, że takie lub inne opakowa- 
nie bibuły ma swe znaczenie dla nadania po- 
zorów odpowiednich wobec zielonych, stoją- 
cych na dworcach i stacyach kolejowych. 
Pod tym względem są brane pod uwagę 
wszystkie właściwości danej walizki lub to- 
rebki podróżnej i specyalnie jest cenioną ce- 
cha nie często się spotykająca — mianowicie 
pakowność, tj. możność umieszczania wielkiej 
ilości bibuły przy zewnętrznych pozorach nie- 
dużej objętości. Jak wielką wagę przywią- 
zują komiwojażerowie do swych walizek i to- 
rebek, wnioskować można z pewnego uosabia- 
nia tych martwych rzeczy. W języku ich wa- 
lizki i torebki noszą nazwy „blondynek“, 
„brunetek*, „rudych facetek* — stosownie 
do koloru skóry, która stanowi zewnętrzną 
stronę opakowania bibuły. 

Wobec tego, że te szanowne „panie* zwy- 
kle ulegają zaprzepaszczeniu, czyli „posianiu* 
w zajazdach i składach, toczy się o nie wie- 
czna wojna pomiędzy komiwojażerami i to- 
warzyszami lub towarzyszkami, zarządzają- 
cemi powyższemi instytucyami. I oto do in- 
strukcyj, udzielanych sobie wzajemnie przez 
komiwojażerów, wciskają się nowe szczegóły. 

— A nie zapomnij pan — dodaje jeden 
z nich przed odjazdem drugiego — wycią- 
gnąć z N. N. brunetkę, com ją posiał osta- 
tnim razem. Wspaniała facetka: lekka jak 
anioł, a pakowna jak studnia! Taka mi jej 
szkoda, jakby mi rękę kto uciął. Te szelmy 
z zajazdu gotowi ją nam zaprzepaścić na 
amen! (D. c.n)' 
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Kalendarzyk historyczny. 25 listopada. 1848. Ucieczka 
papieża Piusa IX. do Gaety. — 1897. Lex Falkenhayn 
w parlamencie austryackim. — 1901. Odsłonięcie po- 
mnika Heinego w Paryżu. 

Uniwersytet ludowy w Krakowie. Dziś: 

W sali stow. drukarzy „Ognisko* (Rynek 12) o 
godz. 8 wieczorem: p. Markowska: „Poeci z epoki 
rewolucyi lipcowej“. Wstęp tylko dla członków. 

Teatr miejski w Krakowie. 

roda: „Dzieci Waniuszyna*, dramat w 4 aktach 
S. Najdienowa (przedstawienie popularne). 

Czwartek: „Półdziewice*, sztuka w 3 aktach M. 
Prevost'a. 

Piątek: Teatr zamknięty. 

Sobota: „Piękna żonka“, komedya w 4 aktach M. 
Bałuckiego. 

Niedziela: O godz. 3 po południu: „Pan Geldhab*, 
komedya w 3 aktach Al. hr. Fredry* (ceny zniżone 
do połowy). — O godz. 7 wieczorem: „Bolesław Śmiały“, 
dramat w 3 aktach St. Wyspiańskiego. 


Baczność delegaci podgórskiej Kasy cho- 
rych! We środę 25 b. m. o godz. 7*/4 wieczór 
odbędzie się w lokalu Stow. ogólno-zawodowego 
„Postęp“ w Podgórzu (Mały Rynek 4) zgroma- 
dzenie poufne delegatów powiatowej Kasy cho- 
rych. Na porządku dziennym: Wybory uzupełnia- 
jące do Kasy chorych. Ze względu na ważność 
sprawy jawcie się jak najliczniej! 

Walne zgromadzenie delegatów robotni- 
ków i pracodawców powiatowej Kasy chorych 
w Podgórzu odbędzie się we czwartek 26 bm. 
o godz. 71/4 wieczór w sali „Sokoła“ w Podgó- 
rzu. Na porządku dziennym wybory uzupeł- 
niające do zarządu Kasy chorych. 

Z teatru komunikują nam: Dyrekcya teatru 
zawarła w swoim czasie ze znanym impresaryem 
Schiirmanem kontrakt, mocą którego w dniu 10 
grudnia trupa francuska z p. Leblanc Maeter- 
linck i p. Darmont na czele miała odegrać 
Maeterlicka „Joyselle*. Tymczasem wczoraj o- 
trzymała dyrekcya pismo od p. Schiirmana, do- 
noszące, iż p. Leblanc zachorowała na gardło i 
przez dłuższy czas musi się leczyć, wobec czego 
występ trupy francuskiej odłożony na parę mie- 
sięcy. Niezależnie od tego „Joyselle* ukaże się 
na scenie naszej w styczniu w interpretacyi na- 
szych artystów. Na sobotnią reprezentacyę prze- 
znaczyła dyrekcya nie graną od lat 20 arcywe- 
sołą komedyę zmarłego M. Bałackiego, pt.: „Pię- 
kna żonka“, której werwa, humor i dowcip przy- 
pominają najlepsze czasy nieodżałowanego auto- 
ra. Następną premierą będzie w dniu 5 grudnia, 
a więc w wigilię święta dzieci (św. Mikołaja) 
widowisko fantastyczne p. t.: „Kopciuszek* przy- 
krojone na scenę przez reżysera p. Walewskie- 
go. Jest to prześliczna, pełna poezyi i uroku 
baśń, która ze względu na te zalety tak dobrze 
zająć musi starszych widzów, jak ze względu na 
fantastyczną treść ubawić winna szczerze „mi- 
lusińskich*. Całą wystawę do tego interesujące- 
go widowiska sprawiono nową, nad czem pra- 
cuje od kilku tygodni nasz zasłużony szef ma- 
szyneryi i dekorator p. Spitziar, który sztukę tę 
widział w Wiedniu i Pradze, stąd też między 
innemi zaczerpnął kilka pomysłów wystawowych, 
gdyż prócz dekoracyi wchodzą tu w grę roz- 
maite niespodzianki fantastyczne, częścią wyko- 
nane w Krakowie przez znanego specyalistę tych 
rzeczy p. Rakowskiego, częścią sprowadzone z 
Lipska, Drezna i Wiednia. 

Repertuar bieżącego tygodnia zapowiada na 
środę po zniżonych cenach „Dzieci Waninszyna* 
Najdienowa, na czwartek po raz 4 „Półdziewice* 
Prevost'a, na niedzielę po poładniu po cenach 
do połowy zniżonych „Pana Geldhaba* Fredry, 
a na wieczór, w listopadową rocznicę, dawno nie- 
granego „Bolesława Śmiałego”, St. Wyspiań- 
skiego. 

Uroczysty wieczór Juliusza Słowackiego, 
urządzony staraniem Czytelni akademickiej, zgro- 
madził w poniedziałek do sali teatru miejskiego 
spory zastęp publiczności. Słowo wstępne w for- 
mie knnsztownie wycyzelowanej, ale przeto nieco 
bezdusznej, wypowiedział przewodniczący Czy- 
telni, p. Lubecki. Potem nastąpiły produkcye 
chóralne, zawsze przez szerszą publiczność mile 
witane. Wreszcie kilka obrazów z „Kordyana*. 
Niełatwe to było zadanie dla sił amatorskich, 
tem bardziej, iż „Kordyan* ukazywał się tak 
często na naszej scenie z Tarasiewiczem w roli 
tytułowej. W zakresie wszakże ramek amator- 
skich wykonanie wypadło bez zbyt jaskrawych 
dyssonansów, a w niektórych rólkach wcale po- 
prawnie. Amator, odtwarzający postać Kordyana, 
choć nie posiada oczywiście głosu tak urobione- 
go, iżby go w okrzyku (w pałacu królewskim) 
nie zawiódł, lub brzmiał pełnią tonu w scenie 
spisku, wywiązał się ze swej roli naogół wcale 
dobrze. W antraktach grała orkiestra 13 p. p. 
całą wiązankę utworów Griega, zbierając zasłu- 
żone oklaski. 

List Węgrzyna, pisany w więzieniu do Zde- 
chlikiewicza, a odczytany na rozprawie, jest tak 
charakterystyczny dla tej trójki hultajskiej, że 
przytaczamy go tu (z wszystkimi błędami „re- 
daktora* Węgrzyna). Weingriin pisze: 

„Panie Kochany! Zdradził jakiś rzeźnik z Bo- 
chni z ktorymeście się podobno układali, ażeby 
przy zakupnie bydła zmieniał 20-koronówki, a 
którego to rzeźnika ja wcale nie znam. Pan się 
znakomicie trzymałeś jak pana w Bochni przy- 
aresztowano i byliby pana wypuścili i nie było- 
by z tego nic, ale gdy Bialego przyaresztowali 
ten chcąc się podchlibić komisarzowi Krupińskie- 
mu, który jest jego rodakiem z Oświęcimia, wy- 
paplał mu wszystko od a do z, naturalnie zwa- 
lając wszystko na nas. Słuchaj pan panie Win- 
centy! kara nas nie minie, rozchodzi się o to, 
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ażeby ją o wiele możności zmniejszyć. Co pan 
zeznawał to ja wiem wszystko, nie potrzebuje 
mi pan tego pisać. Zamelduj się pan do sędzie- 
go w celu poprawienia zeznań. Biale szubrawiec 
mnie oszukał podle a pana zdradził, powiedział 
wszystko, gdzieście zmieniali 5 kor. w Krak. i 
ci świadkowie będą przy rozprawie, powiedział, 
że pan zmieniał, a on był tylko obecnym. Wo- 
bec tego widzi pan, że niema co kręcić, tylko 
trzeba tego drania nauczyć. Trzeba, ażeby się 
nasze zeznania zgadzały. Ja panu dam obrońcę 
dobrego no i ja sam będę miał na końcu do 
Przysięgłych mowę (!), a wtedy zobaczysz 
pan, w jakim ja świetle tego psubrata przed- 
stawię*, 

W dalszym ciągu listu poucza Weingriin bar- 
dzo szczegółowo Zdechlikiewicza, jak ma zezna- 
wać, by siebie i jego uratować, a utrącić tego 
„drania Bialego*. Weingriin prosi Zdechlikiewi- 
cza, by udał się do sędziego i „poprawił* swe 
zeznania stosownie do otrzymanych informacyj. 

List kończy się w następujący sposób: 

„Tak pan potwierdź. Te kartki pan sobie 
przepisz na swoje zeznania i zniszcz pan zaraz 
tak aby się nikt nawet nie domyślił*. 

Odczytywanie tego listu wywoływało co chwila 
na sali wybuchy żywiołowej wesołości. 


Ustawa aptekarska. Wniesiony na wczoraj- 
szem posiedzeniu Izby posłów projekt rządowy 
ustawy aptekarskiej różni się pod istotnym wzglę- 
dem od tego projektu tejże ustawy, który był 
w marcu przedmiotem pisemnej ankiety. Naj- 
ważniejsza zmiana polega na tem, że w obecnym 
projekcie ustawy nie jest przewidzianem szaco- 
wanie aptek przez władze na wypadek przejścia 
w drugie ręce, przez stosunki prawne pomiędzy 
żyjącymi. 

Zakładanie nowych aptek jest także według 
tego projektu pozostawionem inicyatywie farma- 
ceutów; wobec tego konkurs celem nadania kon- 
cesyj aptekarskiej niema wogóle miejsca. Magi- 
ster farmacyi dla uzyskania koncesyi na zało- 
żenie nowej apteki ma Bię wykazać 10-letnią, 
a dla objęcia już istniejącej apteki 5-letnią fa- 
chową czynnością w aptece po uzyskaniu stopnia 
akademickiego. 

Koncesya na prowadzenie publicznej apteki 
może być tylko wtedy udzieloną, jeżeli w miej- 
scu, w którem apteka ma się znajdować albo w 
najbliższej okolicy ma stałe miejsce zamieszka- 
nia lekarz, wykonujący praktykę. Przy rozstrzy- 
gnięciu należy także uwzględnić potrzebę ludno- 
ści. Odmówić koncesyi należy na wypadek, gdy- 
by przez założenie nowej apteki zdolność egzy- 
stencyi, znajdującej się już w tej miejscowości 
albo w okolicy publicznej apteki, była zagrożoną. 

Za ndzielenie koncesyi ma koncesyonaryusz 
niścić taksę, która jest ustaloną między 500 a 
1000 K, przy wzięciu za podstawę liczby mie- 
szkańców gminy, w której apteka ma być pro- 
wadzoną. Taksy mają być poświęcone na cele 
zaopatrzenia pracujących w kondycyach farmacenu- 
tów, jakoteż wdów i sierót po nich. 

Nowem jest w projekcie postanowienie o spo- 
czynku niedzielnym w aptekach publicznych; 
uregulowanie tego spoczynku ma nastąpić ze 
strony władz krajowych po wysłuchaniu gremium 
aptekarzy i Izb handlowo-przemysłowych. 

Lekarzom, których apteki domowe na wypa- 
dek urządzenia nowej apteki publicznej mają być 
zaniechane, przyznaje projekt prawo żądania 
od właściciela nowej apteki odkupienia dających 
się zużytkować zapasów ich domowej apteki. 

Dyplomowanym weterynarzom ma być ogólnie 
dozwolone utrzymywanie aptek domowych dla 
potrzeb własnej weterynarskiej praktyki. 

Prowadzenie aptek zakładowych będzie mogło 
być pozwolonem według projektu, tylko publi- 
cznym leczniczym i humanitarnym zakładom, ja- 
koteż Kasom chorych, urządzonym według 
ustawy o ubezpieczeniu robotników na wypadek 
choroby, oraz związkom tychże Kas. 

Przekroczenia tej ustawy, o ile odnośna czyn- 
ność nie podpada pod jedno z postanowień ogól- 
nego prawa karnego, będą karane karami pie- 
niężnemi, a tylko jedynie na wypadek niemo- 
żności ściągnięcia kar pieniężnych aresztem. 


Aresztowanie na granicy. Z Połęgi, miaste- 
czka leżącego w Prusiech nad granicą rosyjską 
donoszą, iż policya rosyjska aresztowała na grun- 
cie rosyjskim córkę pocztmistrza z Połągi, Gutt- 
manna za ułatwianie przemycania przez granicę 
socyalistycznych wydawnictw.  Aresztowaną od- 
stawiła policya do Libuwy czy też Rygi. 

Fałszerze pieniędzy. W Warszawie rozpo- 
czął się wielki proces przeciwko głośnym fałsze- 
rzom 500 rublówek. Goniący za sensaeyą „Ku- 
ryer warsz.“ wydał zaraz w pierwszym dniu 
rozprawy osobny dodatek z podobiznami oskar- 
żonych. 

Po zamachu na Mietlenkę. Z Białegostoku 
donoszą, iż od dnia 19 b. m. wzmocniono tam 
prowizorycznie policyę o jednego pomocnika ko- 
misarza, 2 rewirowych i 50 stójkowych. Stałe 
zwiększenie policyi ma nastąpić z nowym rokiem 
starego stylu. 

Orkan w Niemczech. Z Berlina donoszą: 
Wyrządzone przez szalejący w ostatnich dniach 
orkan szkody w połączeniach telegraficznych są 
bardzo wielkie. Dotąd brak bezpośredniego połą- 
czenia z Holandyą, Belgią, Francyą, Włochami 
i Szwajcaryą, a uszkodzone są połączenia z Sakgo- 
nią i Westfalią. 

Wyprawa do bieguna południowego. Agen- 
cya Havasa donosi, z Buenos-Aires: Minister ms- 
rynarki otrzymał oficyalną depeszę z Rio Gale- 
gos z doniesieniem, że argentyński okręt „Urug” 
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way* przybył tamże z ocalonymi członkami eks- 
pedycyi podbiegunowej Nordenskjólda. 
[ZZ R A EE) 
Gabryelski (Kraków) kupuje, sprzedaje i 
najmnje — fortepiany, pianina i harmonie — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 
O 
Loterya gwiazdkowa. Nieodwołalnie 29 grudnia b. r. 
odbędzie się ciągnienie tej loteryi, wyposażonej w 
1.500 wygranych, między temi wartości 25.000, 5000, 
1000 koron i już następnego dnia zostanie rozesłaną 
oficyalna lista ciągnień do wszystkich odbiorców losów. 


Świeżo wyszła z druku i jest do nabycia 
w administracyi „Naprzodu* (Kraków, Sław- 
kowska 29): 


serya ilustrowanych kart korespondencyjnych 


„CZERWONY SZTANDAR” 


Serya ta zawiera 6 pięknych kart, malo- 
wanych przez K. Sichulskiego, a stanowią- 
cych ilustracye do poszczególnych wierszy 
pieśni „Czerwony Sztandar. Karty te wy- 
konane są artystycznie w trójkolorowej re- 
produkcyi. 

Cena poszczególnej kartki 10 halerzy. 

Cena całej seryi 50 halerzy. 
O aaa 


Fałszerze monet przed sądem, 


Kraków, 23 listopada. 


Współnicy Weigriina. 

Po 5-minutowej przerwie przesłuchano oskar- 
żonego Zdechlikiewicza. Ten również nie 
poczuwa się do winy. Widział, jak Weingriin i 
Biale fałszowali pieniądze, ale nie chciał ich de- 
nuncyować, bo się brzydzi donosicielstwem. (We- 
sołość). 

Przew. Aha, to obydwaj z Weingriinem je- 
steście tacy szlachetni. (Huczna wesołość). 

Zdechlikiewicz zeznaje dalej, że Bialego 
zna oddawna, Węgrzyn zaś sam narzucił się ze 
znajomością. Przybywszy do Krakowa, poszedł 
do redakcyi „Wolności“, tam był Węgrzyn i 
Biale; zaczęli mówić o polityce i wódce... 

Przew.: Cóż wódka ma z polityką wspólne- 
go? (Wesołość). To Weingriin zapewne mówił, 
że wódki nie lubi, tylko politykę. (Ponowna we- 
sołość). 

Zdechlikiewicz zeznaje dalej, że spotkał 
różne narzędzia, które opisuje; Weingriin nakła- 
niał go do fałszowania monety, mówiąc: „Pan 
Bóg nie ustanowił prawa, by tylko rząd 
wyrabiał pieniądze. (Huczna wesołość). 

Przew. No, to były jego zapatrywania poli- 
tyczne. (Wesołość). 

Zd.: Węgrzyn i Biale ustawicznie prosili go, by 
im pokazał, jak się wyrabia pieniądze. Zdechli- 
kiewicz opisuje następnie całą fabrykacyę, zwa- 
łając winę na Węgrzyna i Bialego. Pewnego 
dnia wyrobili w Krakowie 7 sztuk 5-koronówek; 
Węgrzyn topił materyał, a Biale wlewał go do 
form; on zaś, Zdechlikiawicz, tylko wiązał for- 
my. Wyrobione pieniądze zmieniał Biale w jego 
obecności u przekupek; z tego najwięcej dostał 
Węgrzyn, on zaś (Zdechlikiewicz) dostał tylko 3 
korony. W dalszym ciągu opowiada Zd. historyę 
przeniesienia całej mennicy do Bochni i pobyt 
swój tamże z Bialem. Materyały do fałszowania 
pieniędzy i węgle zwoził do Bochni Węgrzyn. 

Węgrzyn oświadcza, iż wszystko to co mó- 
wi Zdechlikiewicz jest „insynuacyą*. „Nie na: 
mawiałem go do fałszowania monet, bo to nie 
zgadza się z mojemi przekonaniami. (Wesołość). 
Zdechlikiewicz chce tu pastwić się nademną, 
nie będę nic odpowiadał, ani polemizował”... 

Przewodniczący poucza Węgrzyna, że tu 
niema żadnego „polemizowania*... 

Wreszcie jednak „redaktor* Węgrzyn decy- 
duje się na „polemikę*, która wkrótce zamienia 
się w kłótnię między nim a Zdechlikiewiczem 
co do tego, kto robił pieniądze i ile kto miał 
pieniędzy przy podziale. Jeden drugiemu wśród 
wesołości audytoryum zarzuca w oczy kłamstwo 
i wymawia, że wszystko zabrał dla siebie, nie 
zostawiając nic dla dragich. 

W czasie przesłuchania Zdechlikiewicza oka- 
zuje przewodniczący przysięgłym przetopione me- 
tale, tudzież nieudatne próbki monet. 

Z kolei odczytuje przewodniczący list, pisany 
w więzieniu śledczem przez Weingriina do Zde- 
chlikiewicza, a wyłapany przez dozorców zanim 
doszedł do rąk Zdechłikiewicza. 

Trzeci zeznawał Biale, który przyznaje się 
otwarcie do winy, opowiadając obszernie dzieje 
całej fabrykacyi. Pewnego razu spotkał się z 
Węgrzynem i Zdechlikiewiczem. Gdy przyszło 
w rozmowie na karę, jaką otrzymał Zdechlikie- 
wicz za fałszowanie monety (rok więzienia), Wę- 
grzyn, jako „zamiłowany w polityce* przekony- 
wał ich o „niewinności“ Zdechlikiewicza nastę- 
pującemi słowy: 

„Ze stanowiska politycznego i religijnego fał- 
Szowanie monet nie jest karygodne, bo Bóg 
nie dał rządowi specyalnego pozwolenia na wy- 
bijanie pieniędzy“. (Huczna wesołość na sali). 

Wreszcie zeznaje Biale, iż Weingriin chwalił 
Się przed nim, że ma wielkie wpływy w kra- 
kowskiej policyi, żyje na dobrej stopie z 
Wszystkimi urzędnikami i obiecywał mu (Biale- 
mu) wyrobić swą „protekcyą* w policyi zniesie- 
nie z niego (z Bialego) dozoru policyjnego i za- 
azu przebywania w Krakowie. (Wesołość). 


Na tem odroczono rozprawę do godz. 5 wie- 
€zorem. 


Po przerwie przewodniczący pokazał przysię- 
głym fałszywą monetę, przez oskarżonych wyra- 
bianą, a przesłaną przedtem do urzędu menni- 
czego dla zaopiniowania; kawałki tych monet 
zostały w urzędzie menniczym ukraszone dla zba- 
dania chemicznego składu; monety „srebrne* są 
tak szare, Że odrazu poznać, iż są fałszywe. 
Następnie przewodniczący odczytał opinię urzędu 
menniczego. 

Zeznania świadków. 

Swiadek Jan Kazimierz Słowiak, były współ- 
pracownik „Wolności“ i „Wieńca-Pszczółki*, ze- 
znaje, że w mieszkaniu Węgrzyna spotkał for- 
my gipsowe, oraz czerwoną masę do odlewania 
pieniędzy i różne narzędzia, że oskarżeni praco- 
wali w mieszkaniu Węgrzyna, zamykając się w 
niem zawsze, a wpuszczali go do tego mieszka- 
nia dopiero wówczas, gdy podał swoje nazwisko, 
przyczem musiał przed drzwiami pewien czas 
czekać, aż mu otworzyli. Wspomagał on bez- 
wiednie fałszerzy, zakupując w pracowni Kopa- 
czyńskiego metal, służący do wyrabiania fałszy- 
wych monet. Węgrzyn, posyłając Słowiaka po 
zakupno metalu, wręczył mu opiewający na cu- 
dze nazwisko bilet (zapewne także „artystycznie 
nacinany* Przyp. Red.). 25 sierpnia spotkał na 
plantach Węgrzyna rozmawiającego z Hieroni- 
mem Łucykiem; Węgrzyn posłał go wtedy do 
siebie do mieszkania, gdzie Słowiak zobaczył 
świeżo odlane formy gipsowe, a w nich kilka 
20-halerzówek; gdy Węgrzyn nadszedł, zbeształ 
go, po co ruszał te formy, mówiąc, że zostawił 
je u niego Hieronim Łucyk. 

(Jak wiadomo, Hieronim Łacyk był redakto- 
rem, wydawanego przez Jezuitów w Kra- 
kowie pisma „Łączność“. Podczas ostatnich wy- 
borów do parlamentu, Łucyk, sprowadzony przez 
Jezuitów, umyślnie dła azitowania przeciw kan- 
dydaturze tow. Daszyńskiego, jeździł wszędzie z 
Krotoskim, jako jego przyjaciel polity- 
czny i za nim wszędzie agitował. Łucyk, Jezuioi, 
Krotoski i Weingriin — ładna kompania! Przyp. 
Red.) 

Świadek Władysław Sowiński, termina- 
tor brązowniczy, zeznaje, że dostarczał oskar- 
żonym bezwiednie materyałów do fabrykacyi 
monety potrzebnych, jak srebra, złota, mosią- 
dzu itd. Uczył ich sposobu galwanizowania 
przedmiotów srebrem i złotem i wogóle wie- 
dzą fachową ich wspomagał, bo Węgrzyn 
mówił mu, że idzie o jakiś wynalazek; do 
roboty go jednak nie dopuszczali, mówiąc, 
że obcy nie może, bo to patent... (Wesołość). 

Odczytane zeznania Kopaczyńskiego, 
majstra brązowniczego, potwierdzają zezna- 
nia Słowiaka. 

Świadek Józef Skamla, subjekt z głó- 
wnej trafiki, zeznaje, że raz Węgrzynowi w 
głównej trafice wypadł z portmonetki na la- 
dą gulden, po którego zewnętrznym wyglą- 
dzie świadek zaraz poznał, że był fałszywy, 
bo był nieopiłowany; Węgrzyn zmięszał się 
i schował zaraz tego guldena; Świadek opo- 
wiedział to zaraz swemu pryncypałowi. W ę- 
grzyn zaprzecza temu. 

Swiadkowie: Marya Wąsowicz, Marya 
Bierowska, Zofią i Maryanna Kuchar- 
skie zeznają, że Zdechlikiewicz i Biale, za- 
kupując u nich wiktuały, płacili im fałszy- 
wemi 5-koronówkami, oszukując w ten spo- 
sób te ubogie przekupki. 

Podobnie zeznała w śledztwie nieżyjąca 
już obecnie przekupka Franciszka Kaczo- 
rowa, której zeznania odczytano. 

Zeznania Kaczorowej potwierdza świadek 
Kunegunda Oktałowicz, która była przy 
tem obecną. 

Świadek Jan Kocot, 75-letni właściciel 
realności z Bochni, zeznaje, że poznał Wę- 
grzyna w Bochni, gdyź ten tam kandydo- 
wał do rady państwa i prosił go o zbie- 
ranie głosów. (Wesołość). Później przyjechał 
do Bochni i chciał u niego wynająć mieszka- 
nie; Biale był u niego kilkakrotnie w tej 
sprawie i podczas jednej z tych wizyt ukradł 
mu piątkę z zamkniętego stolika. 

Biale twierdzi, że nie kył w pokoju sam, 
lecz z córką Kocota, z którą „miał coś do 
czynienia“, więc nie mógł ukraść. 

Kocot zaprzecza temu wszystkiemu i pod- 
trzymuje swoje zeznania. 

Franciszka Dańcowa z Bochni zeznaje, 
że Zdechlikiewicz i Biale najęli u niej mie- 
szkanie. . Przedstawili się, iż są z zawodu 
„fotografami“. Zresztą nic nie wie. 

Świadek Antończyk z Bochni wyjechał 
do Ameryki. Wobec tego odczytano złożone 
w śledztwie jego zeznania, identyczne z aktem 
oskarżenia. r: 

Przewodniczący z doniesień policyi kon- 
statuje następnie, iż od kwietnia pojawiały 
się w obiegu często fałszywe monety, za któ- 
re aresztowano wiele niewinnych ludzi. Z 
kolei odczytano zeznania kilku mniej wa- 
żnych świadków, tudzież relacyę żandarme- 
ryi z Bochni. Na tem zamknięto postępowa- 
nie dowodowe, poczem przewodniczący odro- 
czył rozprawę do jutra godz. 9 rano. 


Kraków, 24 listopada. 

Dzisiejsza rozprawa rozpoczęła się przed- 
łożeniem przysięgłym kilku pytań w kierun- 
ku winy oskarżonych. 

Pytania te są następujące: 1. Pierwsze pyta- 
nie główne odnośnie do wszystkich oskarżo- 
nych w kierunku zbrodni fałszowania mone- 
ty. 3. Pytanie dodatkowe: czy moneta sfał- 


szowaną była udolnie, czy nie? 3. Pytanie 
w kierunku zbrodni kradzieży, tudzież prze- 
kroczenia zakazu powrotu do Krakowa, od- 
nośnie do oskarżonego Bialego. 

Po ustaleniu pytań rozpoczęły się wywody 
prokuratora i obrońców. 

Prokurator Solak, powołując się na prze- 
bieg rozprawy, wykazywał winę oskarżonych. 
Odnośnie do Węgrzyna, zaznacza prokurator, 
iż usprawiedliwić popełnionej przez niego 
zbrodni nie można niczem, „nawet tem, iż 
jak twierdzi — chciał zwalczać socyalnych 
demokratów“. 

Po wywodach obrońców „redaktor“ Wę- 
grzyn wygłosił następującą „mowę“ w swej 
obronie: u 

Wielmożni panowie przysięgli! Mój obroń- 
ca usiłował wykazać, żem niewinny. Ale ja 
przyznaję się, że jestem winny przez to, że 
jako człowiek, mający imię zaangażo- 
wane publicznie, dałem się porwać do 
niegodnego czynu, który poniżył mię, jako 
człowieka, stojącego społecznie wyso- 
ko. Mam lat 33. Jestem nieskazitelny. 
Tego roku jakieś fatum spadło na moją 
głowę z temi karami sądowemi. Dostałem 
niedawno 4 miesiące za mniemane oszustwo 
i cierpię niewinnie... 

Przew.: Nie mów pan, że pan niewinnie 
cierpi, boś pan sam cofnął zażalenie niewa- 
żności przeciw wyrokowi. 

Węgrzyn: Wielmożni sędziowie, pozwól- 
cie człowiekowi, który ofiarował się pra- 
cy społecznej, powrócić do tej cięż- 
kiej pracy. Chociaż jestem winny, uwol- 
nijcie mnie. Powiedźcie, że Węgrzyn jest 
winny, ale się go uwalnia... 

Przew.: Takich żądań przysięgłym sta- 
wiać nie można... 

Nastąpiło z kolei resume przewodniczące- 
go, poczem przysięgłi udali się na naradę. 


Wyrok. 

Po godzinnej naradzie przysięgli wydali wer- 
dykt: potwierdzający odnośnie do wszy- 
stkich trzech pytania w kieranku zbrodni 
fałszowania monet, z tym dodatkiem, iż fałszer- 
stwo było nieudolne. 

Na podstawie tego werdyktu skazał trybunał 
każdego z oskarżonych na 21/ą roku ciężkie- 
go więzienia z postem co 14 dni. Dla Bia- 
lego i Zdechlikiewicza przyjął trybunał 
jako okoliczność łagodzącą, iż działali z na- 
mowy Węgrzyna, odnośnie do Węgrzyna 
zaś przyjął sąd okoliczność obciążającą, iż Wein- 
grün był hersztem tej szajki i głównym 
inicyatorem fałszerstwa monet. 

Zasądzeni przyjęli wyroki, zgłosili tylko odwo- 
łanie od wymiaru kary. 

Odnoszące się do Bialego pytanie w kierunku 
zbrodni kradzieży, tudzież przekroczenia zakazu 
powrotu do Krakowa, przysięgli zaprzeczyli. 


RADA PAŃSTWA. 
(Telefonem). 


Wiedeń, 24 listopada. Na dzisiejszem po- 
siedzeniu prezydent ministrów dr Körber, 
jako kierownik ministerstwa spraw wewnę- 
trznych, — przedłożył projekt nowej u- 
stawy aptekarskiej. (Ob. Kronikę. Red.). 

Surtaxe na cukier. 

Minister skarbu przedstawił projekt t. zw. 
„surtaxe* na cukier. Projekt ten postanawia 
zaprowadzenie opłaty w wysokości 3 K50h 
od cukru spożywczego, a 3 K 20 h od su- 
rowca za 100 klg. wagi w stosunku między 
Austyą a Węgrami, 

Wnioski i interpelacye. 

Rozpoczęto następnie odczytywanie wnio- 
sków i interpelacyj, co na żądanie Czechów 
odbywa się dosłownie. 

Prade zgłasza wniosek nagły, domagają- 
cy Się uchwalenia rozdziału administracyi 
politycznej w Czechach podług narodowości. 
W szczególności domaga się wniosek utwo- 
rzenia przy namiestnictwie w Pradze dwóch 
oddziałów wedle narodowości, rozdziałów na- 
rodowych w urzędach okręgowych, utworze- 
nia 2 oddziałów w wydziale krajowym, w 
administracyi skarbowej, w prokuratoryi, u- 
stanowienia narodowych kuryj w sejmie cze- 
skim, wydania ustawy, regulującej kwestyę 
językową przy urzędach państwowych i an- 
tonomicznych. 

Nowak zgłasza wniosek nagły w sprawie 
narodowego rozgraniczenia dyecezyj w Cze- 
chach i utworzenia nowego biskupstwa w 
Czechach. 


Hr. Tisza a dr Kórber. 

Przystąpiono następnie do porządku dzien- 
nego, tj. do dalszego ciągu dyskusyi nad o- 
świadczeniem prezydenta ministrów, złożo- 
nem d. 17 bm. w odpowiedzi na znaną mo- 
wę hr. Tiszy. 

Poseł Kramarz zaznacza, że stronnictwo 
jego nie da się zbałamucić pięknemi mowami 
prezydenta ministrów, lecz chce całą kwe- 
styę roztrząsać zimno i rzeczowo. Mowca po- 
lemizuje z prezydentem ministrów i zauwa- 
ża, że mowa tak w kwestyi wojskowej, jako- 
też w kwestyi surtaxy nie poruszyła istoty 
rzeczy. Także i patos, z jakim prezydent mi- 
nistrów przemawiał o ugodzie, miał na celu 
sprawienie, aby słuchacz zapomniał, że tutaj 
chodzi o złą ugodę, jaką prezydent ministrów 
z Węgrami zawarł. 


Po pośle Kramarzu przemówił hr. Dziedu- 
szycki. 
Posiedzenie trwa dalej. 


TELEGRAMY 


° Ankieta podatkowa. 

Wiedeń, 24 Wstopada. Wczoraj odbyła się w 
dalszym ciągu ankieta w sprawie reformy poda- 
tku domowo-czynszowego. Dr. Konstanty Lipo- 
wski z Krakowa oświadczył się przeciw cza- 
sowemu uwalnianiu od podatków no- 
wych budowli. 


Obstrukcya w sejmie węgierskim. 

Budapeszt, 24 listopada. Wczoraj w dal- 
szym ciągu trwała w sejmie obstrukcya. 

Poseł Daniel złożył godność wiceprezy- 
denta Izby. 

Budapeszt, 24 listopada. W sejmie węgier- 
skim minister skarbu przedłożył projekt rzą- 
dowy w sprawie surtaksy cukrowej, identy- 
czny z przedłożonym dziś projektem w par- 
lamencie austryackim. 

Po krótkiej rozprawie formalnej przystą- 
piono do imiennego głosowania nad wnio- 
skami Kubika i Ugrona eo do wyboru do 
delegacyj. 


Proces hr. Kwileckiej o podsunięcie dziecka. 

Berlin, 24 listopada. W dalszym ciągu wczo- 
rajszej rozprawy na zapytanie jednege z przy- 
sięgłych hr. Kwilecka podaje, że honoraryum za 
interwencyę, wypłacone akuszerce OCwellowej, 
wynosiło 800 marek. 

Dr Rosiński oświadcza na zapytanie, że su- 
ma ta nie jest za wysoką, ponieważ odpowiada 
zwyczajowi, pannjącemn w polskich rodach szla- 
checkich. 

Ponieważ obie strony zrzekły się dalszego pro- 
wadzenia dowodu, przewodniczący zamyka postę- 
powanie dowodowe i formułuje pytania. 

Po jednogodzinnej paazie zaczęło się plaidoyer. 

Przy ogromnym natłoku publiczności zabiera 
głos prokurator dr Müller. Omawia przede- 
wszystkiem złe stosunki, jakie islniały między 
małżonkami Kwileckimi, oraz ich ciągłe kłopoty 
finansowe i trudne położenie, w jakiemby się zna- 
lazła hrabina i jej córki w razie Śmierci hra- 
biego. Przeprowadzona rozprawa wykazała, że 
niema wątpliwości, iż dzisiejszy mały hr. Kwi- 
lecki jest starszym synem Mayerowej. Co się 
wreszcie tyczy kwestyi podobieństwa, z tem się 
nie potrzeba liczyć, ponieważ jest jasnem, że 
wychowywany w otoczeniu pięknych sióstr chło- 
piec, z natury rzeczy się do nich asymilował. 

W obszernym wywodzie o zeznaniach Jadwigi 
Andruszewskiej, powiada prokurator, że dowody 
te są tak przekonywujące, iż gdyby sędziowie 
przysiegli żądali więcej dowodów, to przez to 
samo podpisaliby wprost wyrok Śmierci na tak 
zwalczaną instytucyę sądów przysięgłych. (Nie- 
pokój na ławie przysięgłych). Prokurator zakoń- 
czył wnioskiem, by oskarżonych uznano winnymi. 

Na tem przerwano rozprawę do dzisiaj. 

W ciągu wczorajszej rozprawy, na zapytanie 
jednego z przysięgłych, br. Hektor Kwilecki po- 
wiedział, że na sprawę tę wydał 8000 m. 

Parlament holenderski. 

Haga, 24 listopada. Wczoraj w Izbie po- 
słów minister kolonij na zapytanie posłów 
socyalistycznych oświadczył się przeciw pod- 
niesionej myśli sprzedaży obcemu mocarstwu 
części kolonij holenderskich celem użycia tych 
pieniędzy na złagodzenie nędzy wśród ludno- 
ści na Jawie. 

Niepokoje w Ameryce środkowej. 

San Domingo, 24 listopada. Powstańcy, ob- 
lęgający miasto, odmówili żądaniu zawarcia 
pokoju i żądali wydania miasta. Dziś o godz. 
6 wieczorem ma się rozpocząć ponowne 0- 
strzeliwanie. Przybyły tu krążowniki włoski 
i holenderski, 


Ze stowarzyszeń i zgromadzeń. 


|| W piąte c d. 27 listopada b. r. 
ASES ı o godz. 8 wieczór odbędzie się 

w Związku Stow. robotniczych 
(Mały Rynek 6) poufne Zgromadzenie Asesorów i ich 
zastępców. Zaprasza się na to Zgromadzenie również 
przewodniczących Stow. zawodowych. — Uprasza się 
o liczny udział. - Zwołujący: Gustaw Titz. 


Kraków. — Posiedzenie komisyi zawodowej odbędzie 
się we środę 25 b. m. o godz. 1/8 wieczorem w 
lokalu Związku, Mały Rynek 6. Uprasza się wszystkie 
zarządy o wysłanie po 2 delegatów. 

wów. — Roczne walne zgromadzenie stowarzyszenia 

zawodowego i zapomogowego robotników odzie- 
niowych: krawców itd. dla Galicyi, Bukowiny i Ślą- 
ska odbędzie się dnia 28 listopada 1903. o godz. 3 
po południu, w lokalu własnym przy ul. Krakowskiej 
1 6, I. p. z porządkiem dziennym: 1. Odczytanie 
protokółu z ostatniego walnego zgromadzenia. 2. Spra- 
wozdanie z czynności wydziału. 3. Sprawozdanie ka- 
sowe; udzielenie absolutoryum ustępującemu wydzia- 
łowi. 4. Uregulowanie liczby członków zarządu. 5. 
Wybór przewodniczącego. 12 członków wydziału, 6 
zastępców, 5 do komisyi kontrolującej, 5 członków 
do sądu połubownego. 6. Unormowanie wkładek. 7. 
Regulamin zapomogowy. 8. Wnioski wydziału i wnio- 
ski członków. 


NADESŁANE. 


(Za ten ezia? rsdakcya nie odpowiada.) 


[ZEW A 
Sirolin 

do nabycia w aptekach, po 4 kor. za receptą lekarską, 
Przez najznakomitszych lekarzy załecony przy: 
chorobach płucnych, chroniczn., katarach 
narządu oddechowego, szkrofułach, in- 
fluenzy. Prawdziwy tylko w oryginaln. fłakonach. 


4 Kraków środa NAPRZOD 25 listopada 19C3 


Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje a odpowiedzialności. 


OOOOOOOOGOOOOOOOOO 


!!! Korzystna sposobność!!! 


Ceny ogłoszeń w nagłówku. 


| Nakład księgarni H. Altenberga we Lwowie. 


SZTUKA POLSKA 


Tylko w każdą sobotę MALARSTWO. 
jedynczej i podwójnej, za- Wspaniałe wydawnictwo zeszytowe === 


e p= 
-E poeceanaa <Q mieszkałemu w Krakowie $G$| Całość obejmie 15 miesięcznych zeszytów. 
m z $% przy ul. Dietlowskiej 68 3 Każdy zeszyt zawiera cztery kolorowe reprodukcye obrazów najwy- 
3 


Podziękowanie. 


P. Henrykowi Gottliebowi 3 
Ż nauczycielowi rachunkowości Ż 
Tę 


4 
y 
b 
$> 


państwowej, buchalteryi po- 


% pozwalamy sobie na tem miej- CP e EA gi polskich. 
scuzłożyć publiczne serdeczne eksty pierwszorzędnych pisarzy. 
wysortowanych ro AA Cena zeszytu przy odbiorze całości K 2, z przesyłką K 250. 
4 Przedpłacający z góry K 30, — kosztów przesyłki nie ponoszą. 
2 Oddzielne zeszyty K 3, z przesyłką K 350. 
Zeszyt |. wyszedł właśnie i zawiera następujące obrazy: 
Matejko Jan: Zygmunt I. słuchający dzwonu Zygmunta, 
(tekst z dzieła prof. Tarnowskiego). 

Kossak Juliusz: Przeprawa Hetmana pancernego przez Dniestr, 

(tekst z dzieła Stanisława Witkiewicza). _ 
Artur Grottger: Portret narzeczonej, (tekst prof. dra Jana Bołoza An- 

toniewicza). 

Malczewski Jacek: Nieznana nuta, (tekst Adama Łady Cybulskiego). 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


podziękowanie za sumienne ` 


4 d s w przygotowanie nas w krótkim «% 
u l O ro W | | | S. l C czasie do egzaminu z rachun- 
kowości państwowej, kupiec- 


sid kiej iogólnej, który toegzamin 
| > 


wszelkiego rodzaju po nader zniżonych cenach 
od godz. 8 rano do godz. 8 wieczór w magazynie 


Henryka Dattnera 


przedtem Braci Iscovitsch 


w Krakowie, Rynek I. 12, parter. 


zdałyśmy dnia 17 listopada g 

b. m. z pomyślnym skutkiem <* 

w c. k. Namiestnictwie we 
Lwowie. 

Zofia Matejkówna 

Olga Henechówna 


Aniela Flisówna 
Marya Bujarek 


OODODDODODOGDOD 


Z PRUS sprowadzaną, drogą wodę Selterską zastę- 

puje w zupełności woda, polecona przez 
"Towarzystwa lekarskie, alka- 
liczno-słona, zawierająca cze- 
soi składowe jak 


pszczelny, kuracyjny, bez jakichkol- | 
wiekdomieszek,naturalny,pod gwaran- | 
cyą wysyła po 5 kg. w blaszankach 
z opłatą już poczty po 6 koron, Michał 
Zamorski właściciel pasieki poczta 


748 Siemikowce koło Denysowa. W 0 [ - l | 
Dostarczamy za zaliczką bez kosztów opa- 
kowania do wszystkich stacyi Monarchii z 


Najlepszą Kroacką starą 


doborową Śliwowicę || 

8 butelki kor. 8:—, 6 but. k. 15—, 12 but. 

kor. 28:—, także w beczkach od 25 do 600 

litrów z różnych lat prawdziwie doborową 

Śliwowicę i znakomicie paloną świętalną 

Śliwowicę, zaopatrzoną poświadczeniem 

rabinackiem Dokładne cenniki przesy- 

łamy bezpłatnie. 

Kroackie Towrz. eksportowe Sliwowicy 

Hinko Kaufmann & Co. 107 
Zagrzeb, Kroacya. 


!!! Korzystna sposobność!!! 
00606600006666666 


Na św. Mikołaja! 


Sławne z dobroci 
Pierniki miodowe, Cukry i Karmelki 


poleca 716 
Fabryka wyrobów cukierniczych 
Józefa Siermontowskiego w Krakowie, ul. Bracka. 


a Imig SINGER 


jest dla maszyn do szycia 


wyrobu fabryki pod firmą 


K. Rząca i Chmurski w Krakowie 
ulica św. Gertrudy 1. 4. 
Do nabycia w aptekach i drogueryach. 


[ MDE" ULICA GRODZKA L. 9. E 


poszukuje się zdolnego ko- 


3 3 z NAJNOWSZE FRANCUSKIE 12). pisty, umięjącego na prottalbinie 
Miesięcznie CHROMO-FOTOPLASTIKON|: matt-celloidynie czysto pracować. 


Posada zaraz do objęcia w zakładzie 
fotograficznym Leo Sprunga. Kraków, 
ulica Gertrudy l. 9. 741 


Otwarte co- 
dziennie od g 
10 przed poł. 
do 9 wieczo 


Przedstawia 


300 do 400 kor. świat 1 życie 


jest lekko bez ryzyka i kosztów i bez| w naturze. 
wielkich znajomości do zarobienia. 


kutkiem światowej sławy, jaką sobie || 5 e, posłać pod K 258 do biura | 0a 22 listop. W niedziele Tyl ko zal koro nę 
> ] Vod Pug. anonsów „Union“, Stuttgart, Ludwig- | do 28 listop. i święta od 


nasza fabryka zjednała przez 50-letnią do widzenia 
sumienną działalność — najlepszą gwa- 
rancyą wyborowego materyału i wzo- 
rowej konstrukcyi. To właśnie jest po- 
wodem, dla którego wiele innych fabryk i firm, trudniących 
się sprzedażą maszyn do szycia, usiłują sprzedawać ma- 


g. 9 rano dojtygodniowo może każdy nabyć obrazy, 


9 wiecz. |lnstra, zegary i rzeczy do 6 5 
| Nowość! Nowość! Nowość! Asz 538 


i Podróż przez wyspę Jawa u Arnolda Falleka 


w Podgórzu, ul. Kalwaryjska 4 
„Pod złotym orłem“. 


strasse. 


Proszę żądać cennika. 


ZNACZNE 


szyny do szycia pod wprowadzonemi przez nas oznakami, e p | <= s = a ze 
naprzykład: „Central - Bobbin“ a nawet pod nazwi- znizenie cen! i Zog 
ít p $ S H : : € z s 

AT skiem „Singer“. = SĘ 44 E [Pieniędzy „dużo Pieniędzy 

Nie należy zatem dawać się skutkiem tego w błąd wpro- = = „E? OE tonie n a 
2 . z . © 0 = =a ` 5 h 

wadzać, przy kupnie zaś maszyny do szycia wprost K A LN | A | B= E ZER A aaia a T 
zapytać się, czy takowa pochodzi od naszej firmy | = 3 43 nie zarobić. Należy natychmiast 

iee iie zed w +. > p . ra (us | Zd e LZ nadesłać swój adres pod E. 1036 

i nie zadawalniać się wymijającemi odpowiedziami. | Ko) È Z do Annoncen-Abtheilung des 


„Merkur“ Mannheim 
Meerfeldstrasse 44. 679 


FAKOWA 


W KRAKOWIE 


przy ulicy 435 


Drukarnie z czcionek kauezukowych do samo- 
dzielnego wykonania rozmaitych druków. 


z 65 cezcionk. złr. — z: 253 czcionk. złr. 2:40 


Singer Comp. 
Towarzystwo akcyjne Maszyn do szycia 
Kraków, ulica Szpitalna 40 


655 naprzeciw teatru miejskiego. 
Tarnów: ulica Krakowska 4/5. 
Filie w Zacho- Nowy Sącz: ulica Jagiellońska. 
dniej Galicyi: Chrzanów: Rynek. 


arane "EN n ="85je aj » T 
9123, a r a ne 
809 > n 6— 


„140% 4 „ 10 


fabryka stampilij i czcionek, 
J. Lewinson, WIEN, Adlergasse 24 Telefon 
12.179. Filia: Odessa (Rosya) Puszkinskaja 16. 
Uczciwi agenci poszukiwani. 


p „ « jeszcze nie miał naszego 
Kto b y kalendarzyka zar. 1904 


GRODZKIEJ 9-1i 


ma zaszczyt zawiadomić Szan. 
P. T. Publiczność, iż zniżyła 


ceny: 


Nr. 315 > 


SENSACYJNE 
KBEZ KONKURENCYI! 


Tylko kor. 5— kosztuje prawdziwy 
szwajcarski zegarek niklowy anker 
rem. „SYST. ROSSKOPF PATENT" 


Ten prawdziwy Szwajcarski niklowy anker 


Najlepsze francuskie 


papierkicygaretowe 


remontoir „System Rosskopf Patent* z pa- 
tentowanym emaliowanym cyferblatem, jak 
obok znajdujący się rysunek, o 36-godzin- 
nem chodzie, posiada zagwarantowany dobrze 
idący werk. Każdy zaopatrzony jest pięcio- 
letnią gwarancyą i jest z powodu swej ze- 
wnętrznej oprawy (bardzo silna prawdziwa 
niklowa oprawa) znakomitym zegarkiem 
sztrapacowym i poleca się go każdemu. Cena 
wraz z łańcuszkiem i doskonałym futerałem 
tylko K. 5—. Przy odbiorze 2 sztuk odrazu 
tylko K. 450 za sztukę. Daję także te zegarki 
8 dni na próbę, jeżeli takowy nie odpowiada, 
natenczas odbieram go z powrotem nawet 
po ośmiu dniach i odsyłam zapłaconą zań 
kwotę. Wysyłka tylko za zaliczką lub po 
przesłaniu kwoty przez fiirmę 


Josef Spiering, Wiedeń b 


Postgasse 2—7. 


Wszędzie do nabycia! 


od koszuli 
kołnierza ,... 

pary mankietów 3 

firanek białych . 40 

$ kremow. 50 


Bielizna po wypraniu wy- 
gląda zupełnie jak nowa! 


OBOT 


EE 
rozpoczęte i wykończone oraz 


po najniższych cenach 
SABINA KNÓBEL 
Kraków, Grodzka 28, I. p. 


RE DIÓD 


„LE GRIFFON* 


Wszędzie do nabycia! 


Ap, nam napisać, a otrzyma go 
bezpłatnie. Polecamy na spłaty: 


1 los włoski Czerw. Krzyża 

1 los serbski tytoniowy 

1 los węgierski Bazylika 

1 los węgierski Josziv 
Razem 4 losy w 11 ciągnien. rocznie 
| sprzedajemy za 96 Kor. w 24 ratach 


po 4 Kor. 


Każdy los musi wygrać. 


wszelkie przybory do haftu 4S7S2 - 
poleca w wielkim wyborze $f 


Gazetę losowań otrzyma każdy na- 
bywca po ciągnieniu bezpłatnie. Czeki 


poczt. również. Dom bankowy 


SCHÜTZ i CHAJES, we Lwowie, Pl. Maryacki 7. 


= = eyy 5 


najtańszy ua 
hurtowny Zegarów kie- 
szonkowych, ściennych 
i pendułowych, jakoteż 
przyborów zegarmistrzo- 
wskich pod firmą 
Ignacy Cypres 
Kraków, Floryańska 49. 


Bogato ilustrowane cen- 
niki darmo i opłatnie. 


dla wołów i koni etc. 
Wskazówki co do sposobu użycia darmo 
i opłatnie. Paczka 1/ kg. 1 K. 4 paczki 
dróbne opłatnie 4 K. 1 woreczek próbny 
30 hal. Fabryka: Wien IX/2, Bleichergasse 6. 
Składy komisowe: H. Bosowski, Grybów; 
D. Tobias, Sanok; Fleischer i Kaufmann, 
Chrzanów; L. W. Stimler, Brzesko; R. Jaku- 
bowski, Nowy-Sącz; S. Kołodziejowski, Rze- 
szów ; M. Adler, Tarnów ; R. Grubner, Bochnia; 
J. Wagschal, Sędziszów; Fr. Malek, Bochnia] 
Ch. Luxemberg, łańcut; M. Schwarz, Przemyśl 


Najlepsze francuskie 
tutki cygaretowe 


nadnztor odpowiedzialny | wydawca: Kazimierz Kaczanowski. 


Z drakarni Władysława Teodorozuka i S-ki w Krakowie, Basztowa, Hotel Centralny. (Teleton Nr, 510), 


